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L A  P L A C E  D E  L ’O P É R A , le „ cœ u r de P aris” . —  P L A C  O P E R Y , „serce P ary ża” ,

, Y  i

( Le „Tn ;âtre de l’O péra” est un superbe monument 
ic>n>truit à Faris de 1862 à 1874, par l’architecte français 
Charles Garnier. Orné de sculptures et de peintures 
remarquables, cet édifice est le plus vaste et le plus beau 
théâtre du monde.)

(.„Teatr O pery” jest wspaniałym gmachem, zbudo­
wanym w Paryżu w latach 1862— 1874 przez architekta 
francuskiego Karola G arnier’a. Ozdobiony znakomitymi 
rzeźbami i malowidłami, gmach ten jest najobszerniej­
szym i najpiękniejszym teatrem świata.)
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Od Wydawnictwa :

„ECHO OBCOJĘZYCZNE" w roku 1938
T r z y  wydania językowe

W o b e c  ogrom nego zainteresow ania językiem a n g i e l s k i m ,  które daje się u nas odczuw ać  
zw łaszcza w ostatnich  latach , w prow adzam y z dniem 1-go stycznia 1 9 3 8  r. n o w e

w ydanie angielsko-polskie „The Angfo-Polish. Echo"
W  ten sposób spełniam y otrzym yw an e przez nas bardzo liczne życzenia w szystkich ty ch  osób, któ' e, 

znając początki angielskiego, pragnęłyby uzupełnić i rozszerzyć sw oją znajom ość tego  najw ażniejszego bodaj 
.ęzyka św iatow ego.

A  zatem , począw szy od N ow ego  R oku 1 9 3 8 , „ E ch o  O bcojęzyczne” będzie się ukazyw ało na po­
czątku każdego m iesiąca w t r z e c h  w ydaniach  język ow ych :

A )  A N G IE L S K O -P O L S K IM  „ T H E  A N G L O -P O L IS H  E C H O ” ,
B )  F R A N C U S K O -P O L S K IM  „ L ’É C H O  F R A N C O -P O L O N A I S ” ,
C )  N IE M IE C K O -P O L S K IM  „ D E U T S C H -P O L N I S C H E S  E C H O ” .

Uwaga! Wydanie angielsko-polskie hędz.e zawierało, poza przekładem polskim, również w y m o w ę  
trudniejszych wyrazów angielskich.

Warunki prenumeraty ,,E. O ." na rok 1938:
P ren u m erata każdego z 3 -ch  w ydań językow ych  „ E c h a  O bcojęzycznego” , łącznie z przesyłką pocz­

to w ą, w ynosi:
r o c z n i e  7 zł., półrocznie zł. 3.50, kwartalnie zł. 1.80.

P ren u m eraty  przyjm uje się zasadniczo na odpow iednie pełne okresy kalendarzow e, a w ięc prenum e­
raty  roczne —  na okres od 1.1 do 3 1 .X I I ,  półroczne —  od 1.1 do 3 0 .V I  i od 1 .V I I  do 3 1 .X I I ,  kw artalne: 
1.1 —  3 1 .III , 1 .IV  —  3 0 .V I ,  1 .V I I  —  3 0 .I X  i 1 .X  —  3 1 .X I I .  —  Z aleca  się abonow ać od 1-go stycznia.

Prenumeraty, nie wymówione co najmniej na miesiąc przed upływem terminu, uważa się za nad. 1 
ważne. —  Wszelkie zamówienia płatne są z góry. — Za pobraniem pocztowym czasopisma nie wysyła się.

Przy wszelkich wpłatach i przekazach prosimy podawać, na odwrocie odcinka dla odbiorcy, 
j ę z y k  abonowanego wydank lub rocznika. Prosimy pisać w y r a ź n i e  i czytelnie.

Premie dla pp. Abonentów:
W zorem lat ubiegłych przeznaczamy dla naszych Abonentów następujące premie:
1 )  K ażdy A b o n en t, opłacający  z g ó r y  prenum eratę całoroczną ( l . I  —  3 1 .X I I )  jednego w ydania  

językow ego „ E c h a ” , t . i. 7  zł., o trzym uje jeden rocznik „ E . O .” z lat 1 9 3 5 — 1 9 3 7  (ty lk o  franc.-pol. lub 
niem .-pol.: 12  n -rów , 1 9 2  s tr .)  z a  d o p ł a t ą  3 zł. (zam iast 6  z ł .) .

2 )  A b o n en t, opłacający  z g ó r y  p renum eratę ca 'o ro czn ą  ( l . I  —  3 1 .X I I )  d w u  w ydań języko­
w y ch  i^ Ech a” , t . j. 1 4  zł., otrzym uje jeden rocznik „ E . O .” z lat 1 9 3 5 — T 937  (fran c.-p o l. lub niem .-pol.: 
1 2  n-:i»w, 1 9 2  s tr .)  z a  d o p ł a t ą  1 zł. (zam iast ó  z ł .) .

3 )  O p łacający  z g ó r y  prenum eratę całoroczn ą ( l . I  —  3 1 .X I I )  t r z e c h  w ydań językow ych  
„ E c h a ”j t . j. 2 1  zł., otrzym uje dw a roczniki „ E . O .” z lat 1 9 3 5  —  1 9 3 7  (fran c.-p o l., niem .-pol. —  2 4  
num ., 3 8 4  s tr .)  z a  d o p ł a t ą  2  zł. (zam iast 12  z ł .) .

U w a g a !  PP. Abonenci, którzy mają już ojłaconą częściowo prenumeratę „Echa Obcojęzyczne­
g o ’ na r. 1938, mogą uzyskać wyżej podane roczniki premie, uiszczając do dn. 7-go stycznn 1938 r. resztę 
prenumeral y za okres do końca 1938 r. wraz Z wyżej podanymi odpowiednimi dopłatami.

A d res redakcji i adm inistracji: „ E C H O  O B C O J Ę Z Y C Z N E ” , W a rsz a w a  I, ul. W a licó w  3.

T e ł. 6 1 3 -4 0 . —  K o n to  P . K . O . N r . 2 5 .6 3 5 .  —  P o cz t, przekazy ro zrach . N r . 5 0 1 .
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N O S M E IL L E U R S  V O E U X  À  TO U S N O S  L E C T E U R S  P O U R  L A  N O U V E L L E  A N N É E !  
N A JS E R D E C Z N IE JS Z E  Ż Y C Z E N IA  W S Z Y S T K IM  C Z Y T E L N IK O M  Z O K A Z JI N O W E G O  R O K U !

Le Caractère français
Le „Françaii ” est un bourgeois tranquille, pon­

déré, casanier, plein de m esure, économ e, ordonné, 
aim ant son jardin et sa vie paisible. R ien  n ’est plus 
vrai. M ais s’il n 'é ta it que cela, s’il n’y  avait eu que 
des paysans laborieux et des bourgeois en m anchettes  
de lustrine pour créer une nation com m e la n ôtre  et 
la faire v iv re , jamais la F ran ce  n 'au rait été  et ne sermt 
encore ce qu!elle est.

Il lui fallait aussi des .,bougres” . D es L^bougres”  
q uinteux, difficiles, presque impossibles l gouverne1*, 
toujours en révolte co n tre  l’au to rité , narguan t le 
pouvoir, „rouspéteurs” , partisans, anarchiques, rév o ­
lutionnaires. D es ^bougres” ne craign ant ni la faim , 
ni la soif, ni le soleil, ni le froid, ni la fatigue, n, les 
privations, ni le danger, se dépensant sans com p ter, 
fo u ettan t ï’énergie des autres, toujours prêts à toutes  
les aventures, toutes audaces, les prem iers à co u rir  
au x arm es lorsaue la patrie  sonne le rassem blem ent.

C es bougres-la. ce sont les ouvr.ors de la grande  
épopée française. D epuis les croi'.ades jusqu’à la 
M arn e, jusqu’à V erd u n , on les v o it toujours beso­
gner...

D e génération en génération, com m e un dépôt 
sacré, ils se tran sm etten t la flam m e française. Ils en 
sont les gardiens perm anents. O ui, la F ran ce  est ainsi 
faite que derrière ses haies fleuries et ses calm es fo 
rêts une grande flam m e brûle constam m ent. O ne  
l’étran ger ne s’y  trom pe pas! P a rfo ’s il cro it qu’elle 
vacille, (w y m . wassil), qu’elle s’éteint, au e de m au­
vais vents en ont eu raison. E rre u r stupide! I a flam m e 
française ne m eurt ïam ais...

*

Il y  a des „tjqjes français”  et ces types français  
sont prodigieusem ent variés et distincts.

Il y a le F ran çais de droite, le Français du cen tre  
et le Français de gauche et chacu n  de ces p rototypes  
peut encore se diviser en trois, car  la droite, la gauche  
et le cen tre  possèdent eux-m êm es une gauche, un  
cen tre  et une droite et ch acu n  de ces ram eaux se sub­
divise lui-même à 1 infini.

H y  a i e  Français qu> assiste à la messe le di­
m anche, celu, oui assbte à la messe à Pâques, celui 
dont la fem m e se rend seule au x offices et celui oui 
reste à la p orte  de l’éplise au x obsèques de ses amis. 
Il v  a le Français oui fréquente le café républicain et 
le Français oui fréouente le café réactionnaire; celui 
qui va au C afé du C om m erce et celui qui ne va jamais 
au café.

Il y a le Français ardent et le Français tiède, le 
m ilitant et le casanier,- le frondeur et le conform iste, 
le juridique et I ennem i des lois, le rom an t'ou e et le 
terre  à terre , le -obe-m ouches et le m adré, le fo n ction ­
naire et celui qui ne l’est pas encore.

Charakter francuski
„Francuz;” jest obywatelem spokojnym, statecz­

nym, domatorem, pełnym umiaru, oszczędnym, ziów- 
noważonym, lubiącym swój ogród i spokojne życ,e. 
N ic prawdziwszego. Ale gdyby było tylko to, gdyby 
tylko pracowici chłopi oraz mu szczanie w mank.e- 
tach z połyskującej tkaniny tworzyh taki naród jak 
nasz i tchnęli weń życie —  nigdy Francja mr byłaby 
i nie stałaby się jeszcze tym, czym jest.

Trzeba jej było również „chwatów” . Narwanych 
„chwatów” , którymi trudno, prawie nie podobna 
rządzić, którzy zawsze buntują się przeciwko zwierz­
chności i drwią sobie z władzy, są krnąbrnymi malkon­
tentami, anarchicznymi i rewolucyjnymi partyzanta­
mi. „Chwatów” , nie obawiaiących się ani głodu, ani 
pragnienia, ani słońca, ani chłodu, ani trudu, ani nie­
dostatku, ani niebezpieczeństwa, trwoniących swoje 
siły bez wyrachowania, pobudzających energię in­
nych, zawsze gotowych na wszelkie przygody, wszel­
kie zuchwałe lei, a będących pierwszym', co b egną do 
broni, gdy ojczyzna zatrąbi na zbiórkę.

T e  oto chwaty są twórcami wielkiej epopei fran­
cuskiej. Od pochodów krzyżowych aż do bitwy nad 
Marną, aż do Verdun —  widz'my ich ciągle przy ro­
bocie...

Z pokolenia na pokolenie przekazują sobie jako 
świete dobro (wkład'! —  płomień francuski. Sa iego 
stałymi strażnikami. Tak, Francja jest tak urządzona, 
Że za iej ukwieconymi żywopłotami i jej cichymi la­
sami płorie nieustannie wielki ogień. Niech się cu­
dzoziemiec me łudzi! Czasami sądzi on, że ten płomień 
migoce, że wygasa, że złe wiatry uporały się z nim. 
Niedorzeczny błąd! Płomień franc, nie gaśnie nigdy.

Istnieją „typy francuskie” i te typy francuskie są 
przedziwnie różnorodne i odmienne.

Jest Francuz prawicowy, Francuz centrowy 
i Francuz lewicowy, a każdy z tych prototypów może 
jeszcze być podzielony na trzy części, bo prawica, le­
wica i centrum same posiadają lewicę, centrum i pra­
wicę, a każde z tych odgałęzień samo z kolei się dzieli 
do nieskończoności.

Jest Francuz, który słucha mszy niedzielnej; jest 
taki, co słucha mszy wielkanocnej; taki, którego żo­
na udaje się sama na nabożeństwa, i taki, co pozostaje 
przy drzwiach kościoła na uroczystościach pogrzebo- 
wycb^Swoich przyiaciół. Jest Francuz, uczęszczający 
do kawiarni republikańskiej, i Francuz, uczęszczający 
do kawiarni reakcyjnej; taki, co chodzi do kawiarni 
handlowej, i taki, co nic chodzi nigdy do kawiarni

Jest Francuz płomienny i Francuz oziębły, boiowy 
i domatorski, zrzęda i zgodliwy, praworządny 
i wróg praw, romantyk i człowiek prozaiczny, gapa 
i spryciarz, urzędnik i taki, który jeszcze nim nie jest.
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Il y  a l’homm« du N o rd  et l’hom m e du M idi —  
et que de variétés dans ce N o rd  et dans ce M idi! —  
l’hom m e de l’E st e t l’hom m e de l’O uest, le N orm and  
et le L orrain , le B reto n  et le M arseillais. Il y  a le 
villageois et le citadin, le vigneron et le laboureur, 
le p êcheur et le bûcheron , l’hom m e de la m er et 
l’hom m e des bois.

Il y  a l’ouvrier et le bourgeois, le bourgeois 
m oyen e t le grand bourgeois; l’hom m e d ’affaires et le 
com m is, l’intellectuel et le sportif, le n erv eux et le 
m usclé. Il y  a le paysan et le hobereau, le ferm ier et 
le châtelain . Il y  a surtout le provincial et le P ausien

E t  puis, au-dessus de ces individualités, il y a „les 
F ran çais’’ et déjà la définition se simplifie.

E t  puis, au-dessus des Français, il y a ,,la F ra n ce ’’ 
et alors to u t s ’explique.

*

Considérez ce pays. Regardez-le se profiler sur la 
carte . C om m e il est supérieurem ent façonné, bien 
„ch ez lui” entre ses frontières! A u  nord, deux m ers; 
à l’ouest, un ocean ; au sud, une m er encore. D e ce  
cô té  une chaîne de m ontagnes qui le sépare de 
l’Espagne. D e cet autre une chaîne de m ontagnes —  
la plus h aute du con tin en t —  qui le sépare de l’Italie.

A  l'est, des som m ets encore et un large fleuve. 
Seule la fron tière N o rd -E st n ’offre pas de défense 
naturelle. M ais ce tte  b rèch e ne représente que le 
dixièm e du co n to u r général du pays.

E n tre  ces m ontagnes et ces m ers, une gam m e  
m erveilleuse de clim ats. Le froid  et la chaleur se ba- 
lancent. Ici les brouillards, l’hum idité, la pluie. L à  les 
soleils e t la sécheresse. T elle co n trée  est ensevelie 
l’hiver sous la neige. T elle au tre , m êm e en hiver, ne 
sait pas ce que neige veut dire. E n  quelques heures 
vous nouvez choisir v o tre  tem p ératu re...

E n tre  ces m ontagnes et ces m ers, tous les vallon  
nem ents, tous les terrains, tous les niveaux, tous les 
paysages, toutes les sources. O n  va du glacier à la 
plaine en descendant p ar les collines. Les rivières 
serpentent entre les co teau x . V o ici des forêts et voici 
des cham ps. V o ici d ’arides causses qui sentent la la 
vande et des prés gras < ui sentent la pom m e.

L ’horizon se m odifie perpétuellem ent. Sauf en  
quelques endroits —  Picardie, A rto is , B eauce, C h am ­
pagne —  le paysage change de kilom ètre en kilom ètre. 
O ui, la F ran ce  est un grand jardin ...

C es frontières naturelles, ces clim ats variés, ces 
niveaux iifférents, ces cultures abondantes, ces 
paysages multiples, ce tte  vie bien répartie entre les 
cam pagnes e t les villes, to u t cela a créé alors une race  
dont les m em bres sont m erveilleusem ent liés. C ’est la 
som m e de ces ressources, de ces nuances e t  de ces 
êtres qui fait la m esure et l’unité de la F ran ce .

(D ’après W l. d'Ormesson: ^;Qu’est-ce qu’un 
Français?” , Édition Spes, Paris.)

Jest człowiek północy i człowiek południa —  
a ile odmian na tej półnucy i na tym południu! —  
człowiek wschodu i człowiek zachodu, Normandczyk 
i Lotaryńczyk, Bretończyk i Marsylczyk. Jest wieś' 
niak i mieszczuch, winogrodnik i rolnik, rybak 
i drwal, człowiek morza i człowiek lasów.

Jest robotnik i mieszczanin, drobnomieszczanin 
i zamożny mieszczanin, człowiek interesów i pracow- 
nik handl., intelektualista i sportowiec, nerwowy 
i muskularny. Jest chłop i szlagon, dzierżawca rolny 
i dziedzic (kasztelan). Przede wszystkim zaś jest 
mieszkaniec prowincji i paryżanm

A  następnie, ponad tymi indywidualnościami są 
çê,Francuzi’ — i już określenie upraszcza się.

I wreszcie ponad Francuzami jest „Francja” —  
i wtedy wszystko się wyjaśnia.

*

Przyjrzyjcie się temu krajowi. Spójrzcie jak się 
zarysowuje na mapie. Jak znakomicie jest ukształto­
wany, tak „u siebie między swoimi granicami! Na 
północy —  dwa morza; na zachodzie —  ocean; na po­
łudniu jeszcze jedno morze. Z  tej strony łańcuch gór, 
kiióry oddziela go od Hiszpanii. Z  drugiej strony łań­
cuch gór —  najwyższy na kontynencie - który od­
dziela go od W łoch.

■ N a wschodzie znowu szczyty i szeroka rzeka. Je­
dynie granica północno-wschodnia nie przedstawia 
naturalnej obrony. Ale ten wyłom stanowi tylko 
dziesiątą część ogólnego obwodu kraju.

Między tymi g« rami i tymi morzami —  cudowna 
skala klimatów. Chiod i ciepło równoważą się. Tu  
mgły, wilgoć, deszcz. Tam słońce i suchość. T a okoli­
ca jest zimą zasypana śniegiem. Tamta, nawet zimą, 
nie wie, co to znaczy śnieg. W  kilka godzin możecie 
dobrać sobie odpowiednią temperaturę.

Między tymi górami i tymi morzami — wszelkie 
wzniesienia, wszelkie tereny, wszelkie poziomy, wszel­
kie krajobrazy, wszelkie źródła. Z  lodowca przecho­
dzimy na równinę, schodząc po pagórkach. Rzeki wi- 
ia się wężykowato wśród wzgórz. Oto lasy, a oto pola. 
Oto jałowe wapienne wyżyny, które pachną lawendą, 
i zyzne łąki, pachnące iabłkami.

Widnokrąg zmienia się nieustannie. Oorócz kil­
ku miejscowości —  Pikardii, Artois, Beauce, Szam­
panii — krajobraz zmienia sie z kilometra na kilometr.
’ "ak, Francja to wielki ogród...

T e naturalne granice, te odmienne kLmaty, te 
różne poziomy, te obfite kultury rolne, te różncrod 
ne krajobrazy, to życie, dobrze rozłożone między pola 
a miasta —  wszystko to stworzyło właśnie rasę. której 
członkowie są ze sobą cudownie zespoleni. I suma 
tych zapobów, tych odcieni i tych istot stanowi miarę 
i jedność Francji...

(W edług W l. d’Ormesson'a: „Co to jest Fran­
cuz?” . Wydawnictwo Spes, Paryż.)
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Le Jour de l'Àn
E n  F ran ce , deux usages président à la celébrat.iun 

d t ce tte  fête : donner des étrennes et envoyer au x  
personnes av ec lesquelles on a entreten u  pendant 
l’annee des rap p orts d ’am itié ou d ’affaires, des cartes  
de visite agrém entées ou non de quelques m ots de 
politesse.

L ’usage des étrennes vient des R om ains, qui 
fu ren t les prem iers à sacrifier à la déesse Strenna. 
Celui des cartes de visite rem onte au x Chinois, avec  
cette  différence que leurs cartes de visite étaient de 
grandes feuilles de riz dont la dim ension < ..ait p ropor­
tionnée à l'im portance du destinataire.

L ’usage des cartes de visite ne s’est im plantée  
qu’assez tard  en F ran ce . Jusqu’au X V II-e  siècle, les 
visites du jour de l’an se rendaient en personne. D étail 
cu rieu x : il existait \ ers le milieu du grand siècle des 
agences qui. m oyennant une faible redevance, se ch a r­
geai :nt de faire présenter à dom icile vos com plim ents.

En  1 7 9 1 , la C onvention  interdit, sous peine de 
m ort, aussi bien l’echange des cartes de visite que 
celui des souhaits de bonne année. „C ito yen s, avait 
dit un député, assez d ’hypocrisie! T o u t le m onde sait 
que le jour de l’an est un jou r de fausses dém onstra­
tions, de frivoles cliquetis de loues, de fatigantes et 
avilissantes cou rb ettes.

C ette  interdiction , dont les considérants ne m an­
quent pas de saveur, fu t levée en 1 7 9 7 .

En France, com m e en Pologne, les restaurants 
regorgent dans la nuit du 1-er janvier de ioyeux  
soupeurs et soupeuses qui y viennent faire le réveillon.

P R I E R F  D E ...

Boulevard H aussm ann. T ra v a u x . U n  ecrneau :
„R ép aratio n . Prière de ne pas traverser le ch an ­

tier.”
P rière !... O n  est étonné. Les entreprises de répa­

ration  des voies publiques sont habituellem ent plus 
brutales:

„D élense absolue de... il est expressém ent in ter­
d it ...”

U n  con trem aître  voit n otre surprise. Il a bien dé­
jeuné. il est de bonne hum eur, il explique:

—  Les Parisiens n ’aim ent pas qu’on leur intim e  
des ordres. Ils sont beaucoup plus obéissants quand  
on leur dem ande gentim ent les choses, quand on les 
„p rie ...”

Ç e con trem aître  est un fin psychologue!

C E S  E N F A N T S !

—  M am an, pour tes étrennes, je veux te payer  
un beau vase!

—  M ais, j en ai dé(a un, ma m ignonne...
—  O h! T u  ne l’as plus: je viens de le casser!

Nowy Rok
W e Francji dwa zwyczaje dominują przy obcho- 

dzie tego święta: dawanie upominków noworocznych 
oraz wysyłanie wizytówek, ozdobionych, lub nie, kil­
koma wyrazami uprzejmości, do osób, z którymi 
u trzym yw ało  się w ciągu roku stosunki przyjacielskie 
lub handlowe.

Zwyczaj podarków noworocznych pochodzi od 
Rzymian, którzy pierwsi składali ofiary bogini Stren- 
nie. Zwyczaj zaś kart wizytowych pochodzi od Chiń­
czyków, z tą różnicą, że ich wizytówki były dużymi 
liśćmi ryżu, których rozmiary były proporcjonalne 
do znaczenia adresata.

Zwyczaj kart wizytowych przyjął się we Francji 
dopiero dość późno. Do siedemnastego wieku wizyty 
noworoczne składano osobiście. Ciekawy szczegół: 
około połowy tego „wielkiego stulecia” istniały agen­
tury, które za małą opłatą podejmowały się dostar­
czyć (zaprezentować) do domu czyjeś pozdrowienia.

W  r. 1791 Zgromadzenie Narodowe zakazało, 
pod karą śmierci, zarówno wymiany wizytówek jak 
i życzeń noworocznych. „Obywatele” , powiedział 
pewien poseł, „dość tej obłudy! W szyscy wiedzą, że 
dzień Nowego Roku jest dniem fałszywych wynu­
rzeń, swawolnych cmokań w policzki, męczących 
i poniżających pokornych ukłonow...”

Zakaz ten, którego motywy me były pozbawione 
swoistego posmaku, został zniesiony w r. 1797.

W e Francji, jak i w Polsce, restauracje są przepeł­
nione w noc na l-go stycznia rozweselonymi ucztu­
jącymi panami i paniami, przychodzącymi tam świę­
tować Sylwestra.

U P F  A S Z A  SIÇ O ...

Bulwar Haussmanna. Roboty (publiczne). T a ­
bliczka (z napisem)

„Naprawianie. Uprasza się o nie przechodzenie 
przez plac (budow y).”

Uprasza się!... Jesteśmy zdumieni. Przedsiębior­
stwa naprawy dróg publicznych są zazwyczaj bardziej 
brutalne: „Surowo (bezwzględnie) wzbronione... Z a­
brania się stanuwczo...”

Kierownik robót widzi nasze zdumienie. Zjadł 
dobre śniadanie, jest w dobrym humorze i wyjaśnia: 

—  Paryżame nie lubią, by im wydawano rozkazy, 
są o wiele posłuszniejsi, gdy się ich grzecznie o coś 
prosi, gdy się ich „uprasza...’'

Ten kierownik robót jest subtelnym psycholo­
giem!

A C H , T E  D Z IE C I!

—  Mamusiu, jako podarek noworoczny pragnę 
ci kupić (zapłacić) ładną wazę!

—  Ależ mam już jedną wazę, kochanie ..
—  Oh! Nie masz już jej: właśnie ją stłukłam.
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Le langage sym bolique
La coutume de s’envoyer des bonbons, des fleurs 

ou des cartes de visite dans les premiers jours de i an, 
coutume qui tend à disparaître, est sans doute une 
survivance des époques barbares. Elle a dû naître au 
temps où l’alphabet n’était pas encore inventé et ou 
l’homme avait recours à un langage symbolique pour 
exprimer à ses semblables qu’il ieur souhaitait mille 
prospérités, ou mille morts, car les peuples prinu :i£s 
ne font pas un choix dans leurs sentiments et souhai­
tent d’un cœur égal la bonne fortune à leurs amis et 
la mauvaise à leurs ennemis.

Le langage symbolique est encore en usage chez 
les Polynésiens, lis correspondent entre eux au moyen 
de p r o d u û j  naturels ou manufacturés, chacun ayant 
une s'gnii ication aussi précise que les mots. Chez eux, 
l’amour se traduit par le sel et la haine par le poivre. 
Quand on est jaloux d’une femme, on lui envoie du 
bétel, et une flèche équivaut à une déclaration de 
guerre.

Ce langage simpliste nous par lit risible à nous 
qui croyons pouvoir tout exprimer avec des mots- 
Pourtant nous n’agissons pas autrement que les Poly­
nésiens. Nos bouquets, nos crottes de chocolat tien­
nent lieu de manifestations ép'stolaires. Ces échanges 
de fleurs et de confiseries ont également un sens. Ils 
veulent dire: Je  vous aime bien: je souhaite que vous 
soyez heureux; je  vous suis bien reconnaissant des 
bons dîners que j ’ai faits chez vous; merci encore pour 
les palmes académiques que vous avez fail donner 
à mon petit-cousin... et bien d’autres choses plus 
subtiles.

G R A IN S  D E  S A G E SSE .

Parlons franchement: toutes les étrennes peuvent 
être classées en deux catégories: celles qui ne vous 
plaisent pas et celles qu’on ne reçoit pas.

Cent hommes qm veulent sont plus puissants que 
ceni mille qu’on force.

Combien d’hommes sont victimes de leur habile­
té! Combien d’autres sont ies heureux bénéfi . aires de 
leurs sottises!

La resolution est comme une anguille: on la prend 
aisément, le diable est de la tenir.

Avant de se jeter dans le péril il faut le prévoir 
et le craindre : mais quand on y est, il ne reste plus 
qu’à le mépriser.

Celui qui veut une chose en vient a bout. Mais 
la chose la plus difficile est de vouloir.

L ’avare ne possède pas ses richesses: ce sont ses 
richesses qui le possèdent.

U ne tristesse à deux est presque de la joie.

Sym boliczny język
Zwyczaj posyłania 'Sobie nawzajem cukierków, 

kwiatów lub wizytówek na początku roku, zwyczaj, 
który ma tendencję do zanikania, jest niewątpliwie po­
zostałością z epok barbarzyńskich. Musiał on się zro­
dzić w czasach, kiedy alfabet nie był jeszcze wynale­
ziony i kiedy człowiek uciekał się do pomocy języki 
symbolicznego, by wyrazić swoim bliźnim, że życzy 
m wiele pomyślności lub wiele cierpień ( cm ierd), 

albowiem ludy pierwotne nie czynią wyboru w swo­
ich uczuciach i życzą Z równą serdecznością szczęścia 
swoim przyjaciołom, a nieszczęścia —- swoim wrogom.

Język symboliczny jest jeszcze w użyciu u Poline­
zyjczyków. Komunikują się oni między sobą za pomo­
cą produktów naturalnych lub wyrabianych, z któ­
rych każdy ma równie dokładne znaczenie jak słowa. 
U  nich miłość wyraża się solą, a nienawiść —  piep­
rzem. Gdy się jest zazdrosnym o kobietę, posyła się 
jej betel"), a strzała równa się wypowiedzeniu wojny.

Ten naiwny język wydaje się nam smieszny, nam. 
którzy sądzimy, że umiemy wszystko wyrażać słowa­
mi. A  jednak nie postępujemy inaczej niż Polinezyj­
czycy. Nasze bukiety, nasze nadziewane czekoladki 
zastępują to, co się wyraża listownie, "le wymiany 
kwiatów i wyrobów cukierniczych mają również swój 
sens. Mają one oznaczać: Kocham cię bardzo, życzę 
ci, żebyś był(a) szczęśliwy ( a ) §  jestem wam b. 
wdzięczny za dobre obiady (kolacje), które u was 
jadałem; dzięki «kładam jeszcze za palmy akademickie, 
które przez pana dostał mój stryjeczny kuzyn... i wiele 
innych rzeczy subtelniejszych.

*) Betel — egzot, środek do żucia; składa się z liści Piper 
betlc, z orzeszków Areca Catechu i wyprażonego wapna.

O K R U C H Y  M Ą D R O Ś C I.

Mówmy szczerze: wszystkie podarki noworoczne 
mogą być podzielone na dwie kategorie: te, które się 
wam nie podobają, i te, których się nie otrzymuje.

Stu ludzi, którzy chcą, jest potężniejszych, niż sto 
tysięcy, których się zmusza.

Iluż to ludzi jest ofiarą swej zręczności! Iluż to 
innych szczęśliwie ciągnie zyski ze swej głupoty.

Postanowienie jest jak węgorz: powziąć (ująć) je 
łatwo, diabelnie truaną rzeczą jest je utrzymać.

Przed rzucaniem się w niebezpieczeństwo trzeba 
je przewidywać i obawiać się go, lecz gdy się już w 
nim jest, nie pozostaje nic innego, jak gard zi nim.

Ten, kto chce czegoś, dopnie swego, necz rzeczą 
najtrudniejszą jest chcieć.

Skąpiec nie posiada swoich bogactw to bogactwa 
posiadają jego.

Smutek we dwoje jest nieomal radością
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L E  D E R N I E R  S O U P IR  D E  L ’A N N É E .

( O S T A T N IE  T C H N IE N IE  R O K U ).

Par Achille Millien.

1. L ’aiguille au cad ran  d ’albâtre  
va bientôt m arquer m inuit.
D écem bre s’évanouit, 
l’année expire; dans l’â tre  
danse une flam m e bleuâtre, 
et je rêve à Fan qui fuit.

2 . L ’espoir riait sur ta m ine;
quel fu t ton  œ uvre, an qui m eurs?
H élas! tes rayons charm eurs  
n’ont pas chassé la bruine, 
et toujours gît la ruine  
dans le vide de nos cœ urs.

3 . M inuit sonne, voici l’h eu re: 
j’entends, près de m 'assoupir, 
s’élever, hurler, glapir
la bise sur m a dem eure...
P au vre  année, au  v ent qui pleure 
jette ton  dernier soupir!

U W A G I  I S Ł Ó W K A :

Ad 1: la igu ille , igla, wskazówka; le  cadran , tarcza, 
cyferblat; d'albâtre, alabastrowy, ...va m arquer, zaraz wskaże; 
le  m inuit, północ; s'évanou ir, znikać, niknąć; exp irer, konać, 
kończyć się; l'âtre, ognisko, palenisko; b leu âtre, niebieskawy; 
rêv er  marzyć; fu ir, uciekać.

Ad 2: I‘espoir, nadzieja; r ire , uśmiechać się; (tu ) m eurs  od 
mourir; h éla s  (wym. ela:'s) ach, niestety; le  rayon , promień; 
charm eu r, czarujący; ch asser, odpędzać; la bruine, zimny 
deszczyk; (il) git (Inf. gćsir) spoczywa; le  v ide, próżnia.

Ad 3: sonn er, dzwonić; s'assoupir, zdrzemnąć się; hurler, 
wyć; glapir, skomleć; la bise , wiatr północno-zachodni ; le  vent, 

wiatr; le  soupir, westchnienie.

P O U R  R É G L E R  S O N  C O M P T E .

—  Tiens, c ’est n otre  vieux débiteur M onsieur  
C hose, il nous envoie un m illion...

—  H e in ? !...
—  ...d e  bons souhaits...

1 iA'feTtfnfc

L ’O R I G IN E  D ’U N E  A P P E L L A T I O N .

D ans l’arm ée française, le subordonné s’adressant 
à un officier fait p récéder l’indication du grade du  
m o t: „ M o n ” et d it: M o n  capitaine, m on général, e tc ...

Le m o t m o n  n ’est pas dans ce cas, com m e on  
pou rrait le croire , le p ronom  possessif. C ’est l’abrévia­
tion  de „m onsieur” .

Sous l’ancien régim e le titre  de m onsieur était, en 
effet, réservé au x officiers ay an t reçu  une com m ission  
du roi. E n  F ran ce , dans l’arm ée de te rre  to u t au moins, 
par une continuation  inconsciente de ce tte  tradition , 
l’appellation „m o n ” est réservée au x seuls officiers, 
et le règlem ent dispose qu’on ne l’emploie pas vis-à- 
vis des sous-officiers.

O n  dit en effet: sergent, caporal, et n on : m on  
sergent, m on caporal.

Plus logiques, les m arins ont supprim é le „m on ” 
dans les appellations hiérarchiques. Ils disent: lieute­
nant, com m andant, et n on : m on lieutenant, m on co m ­
m andant. Ils font une excep tion , cependant, pour le 
grade d ’am iral, mais alors ils disent, à juste titre , non  
pas: mon am iral, mais m onsieur l’am iral.

U W A G I I S Ł Ó W K A :

l ’orig in e, pochodzenie; l’app ella tion ,  nazwanie, tytułowanie; 
le  su bord on n é, podwładny; s'adresser, zwracać się; p récéd er ,  
poprzedzać; l'indication  du g rade, wskazanie rangi; dan s c e  cas, 
w tym wypadku; cro ire, sądzić; pronom p ossessif,  zaimek dzier 
żawczy; V abréviation , skrót;

l'ancien régim e, dawne rządy (przed W. Rewolucją tr.) ; 
le titre, tytul; la com m ission , patent, mandat; tout au m oins, 
przynajmniej; in conscien t, nieświadomy; seu l, sam, tylko; le  
règ lem en t, regulamin; d isp oser , zarządzić, postanowić; vis-à-vis, 
wobec, względem;

le  m arin, marynarz; supprim er, znieść, skasować; l'exception , 
wyjątek; l'am iral, admiral; à ju ste  titre, słusznie.

#

N A  W Y R Ó W N A N I E  R A C H U N K U .

—  Masz tobie, to nasz stary dłużnik pan N ., on 
nam posyła milion...

—  H ę?!...
—  ...serdecznych życzeń...

L O G IQ U E  D E  F E M M E .

—  É goïste! T u  te plains de p o r­

ter ça  pendant quelques instants. 

Q ue dirais-je, m oi, qui vais être  

fo rcée  de p o rter le to u t pendant 

une saison entière!

K O B IE C A  L O G IK A .

—  Egoisto! Uskarżasz się, że no- 
sisz to w ciągu kilku chwil. Cóż ja 
mam powiedzieć, która będę zmu­
szona nosić to wszystko w ciągu 
całego sezonu!
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Les m ystérieuses étrennes 
de mon ami Vladim ir

V o u s ne connaissez pas m on ami V ladim ir, mais 
m oi je le connais bien. E t  je viens de ren co n trer V la ­
dim ir com plètem ent affolé. E t  v o i-i la petite histoire  
que m ’a  racon tée  V lad im ir:

—  Q uand je ren trai chez m oi, le 1 7  décem bre, 
m e dit-il, m a vieille femme de m énage m ’annonça, en 
ou v ran t la p o rte , que le phonographe étair arrivé.

—  Le phonographe? Q uel phonographe?
—  Q uel p h on o grap h e?... E st-ce  que je sais, m oi? . 

Le phonographe que vous avez ach eté , je pense...
E t  elle me m on tra, dans un coin de la cuisine, une  

caisse m agnifique, une caisse qui p ortait bien m on  
nom  et mon adresse, e t qui renferm ait un superbe  
instrum ent.

—  Le g arço n  I ./re u r  a dit que c ’était p ayé . V o ici, 
d ’ailleurs, la factu re  acq u ittée ... 4 7 5  fran cs...

C om m e il n ’y  avait pas de carte  dans le colis, et ,  
com m e je ne connaissais pas d ’amis qui fussent suscep­
tibles de m ’offrir un phonographe de 4 7 5  francs pour 
mes étrennes, j ’im aginai sans peine qu’il y av ah  une 
erreu r, et je défendis à m a fem m e de m énage de tou ­
ch er à ce m ystérieux envoi:

—  O n  viendra sûrem ent le reprendre dem ain.
*

Q uand ie ren trai chez moi le lendem ain —  c ’é tait 
le 1 8  décem bre —  ma vieille fem m e de m énage  
m ’annonça, en o u v ran t la p o rte , que le poisson rouge  
était arrivé.

—  Le poisson rouge? Q uel poisson ro u ge?...

—  Q uel poisson ro u ge?.. E st-ce  que je sais, m oi?... 
Le poisson rouge que vous avez ach eté , je pense...

E t  elle me m o n tra , dans un coin de la cuisine, une 
caisse m agnifique, une caisse qui p ortait bien m on  
nom  et m on adresse, et qui renferm ait un superbe  
poisson rouge dans un bocal.

—  Le g arço n  livreur a d it que c ’é ta it payé. V o ici, 
d ’ailleurs, la factu re  acq u ittée : 7 8  francs.

C om m e il n ’y  avait pas de carte  dans le colis et 
com m e je ne connaissais pas d ’amis qui fussent suscep­
tibles de m ’offrir un poisson rouge de 7 8  francs pom­
mes étrennes, j ’imaginai sans peine qu’il y avait une 
erreu r, et je défendis à m a fem m e de m énage de tou ­
ch er à ce m ystérieux envoi:

—  O n  viendra sûrem ent le reprendre demain.

Q uand je rentrai chez moi le surlendem ain —
c ’était le 1 9  décem bre —  m a vieille fem m e de m énage  
m ’annonça, en o u vran t la p orte , que le cheval à bas­
cule et que les cigares étaient arrivas.

—  Le cheval à bascule? Q uel cheval à bascule?... 
D es cigares? Q uels cigares?...

Il y avait, dans un coin de ma cuisine, deux  
caisses m agnifiques, des caisses qui portaient bien m on  
nom  et m on adresse, et qui renferm aient, l’une, un

Tajem nicze podarki now oroczne ) 
m ego przyjaciela W łodzim ierza

Nie znacie mego przyjaciela Włodzimierza, ale 
ja go znam dobrze. A  właśnie spotkałem go komplet 
nie roztrzęsionego^ I oto historyjka, kt irą mi opowie­
dział Włodzimierz:

—  Gdy wróciłem do domu dn. 17 grudma -—  
rzekł do mnie, —  moja stara posługaczka oznajmiła 
mi, otwierając drzwi, że gramofon przybył.

Gramofon? Jaki gramofon?
—  Jaki gramofon?... A  ho ja wiem?... Myślę, że 

gramofon, który pan kupił...
I pokazała m w kącie kuchu, okazałą skrzynkę, 

na której było istotnie moje nazwisko z moim adre­
sem, i która zawierała wspaniały instrument

—  Goniec-roznosicieł powiedział, że to zapłacone. 
Oto zresztą pokwitowany rachunek... 475 franków...

Ponieważ w paczce nie było żadnej kartki i po­
nieważ nie znałem przyjaciół, którzy byliby zdolni 
Zafundować mi gramofon za 475 franków, jako poda­
rek noworoczny,wiec pomyślałem sobie od razu (bez 
trudu), że to jakaś omyłka, i zabroniłem mojej posłu- 
gaczce dotykać tej tajemniczej przesyłki.

—  Na pewno przyjdą jutro odebrać ią.
*

Gdy nazajutrz wróciłem do domu —  było to 
dn. 18 grudnia —  moja stara posługaczka oznajmiła 
mi, otwiera.iąc drzwi, Że złota (czerwona) rybka na­
deszła.

—  Złota rybka? Co za złota rybka?...
—  Co za złota rybka?... A  bo ja wiem?... Pewnie 

złota rybka, którą pan kupił...
I pokazała mi w kącie kuchni okazałą skrzynkę

—  skrzynkę, na której istotnie było moje nazwisko 
oraz mój adres, i która zawierała wspaniałą złotą ryb­
kę w słoju,

—  Goniec-roznosicieł powiedział, że to zapłacone 
Oto zresztą pokwitowany rachunek: 78 fianków.

Ponieważ nie było kartki w przesyłce i poniewa; 
nie znałem przyjaciół, którzy byliby zdolni zafundo­
wać mi złotą rybkę za 78 franków, ]ako podarek no­
woroczny, więc pomyślałem sobie od razu, że zaszła 
tu jakaś omyłka, i zabroniłem mojej posługaczce doty­
kać tej tajemnicze' przesyłko

—  Na pewno przyjdą jutro odebrać ją.
Gdy wróciłem do domu nazajutrz —  było to dn. 

19 grudnia —  moja stara posługaczka oznajmiła mi, 
otwierając drzwi, że nadeszły: konik na biegunach 
oraz cyga."a.

Konik na biegunach? Co za konik na biegu­
nach?... Cygara? Jakie cygara?...

W  kącie mojej kuchni stały dwie okazałe skrzynki
—  skrzynki, na których znajdowały się istotnie moje 
nazwisko i mój adres, i które zawierały: jedna

Î  y )  W f  Francji  dzieci otrzymują podarunki na „gwiazdkę", 
dorośli zaś — upominki noworoczne.
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superbe che% al à bascule, l'autre, une centaine de 
m erveilleux cigares...

Pendant cinq jours —  19 , 2 0 , 2 1 ,  2 2  et 2 3  dé­
cem bre —  je connus tou r à tou r les sentim ents les 
plus divers: l’étonnem ent, l’inquiétude, la satisfaction, 
la joie, l’in certitu d e...

Pendant cinq jours aussi des garçons livreurs 
ap p ortèren t chez moi les objets les plus variés: une 
petite pendule, du papier à lettres, des bonbons, un 
sac de dam e, un lapin en peluche, deux stylographes, 
un colis de truffes et du foie gras...

Le 2 4  décem bre, je consultai quelques amis in­
tim es. Leur avis fu t unanim e:

—  T u  es en présence, me dirent-ils, d ’un riche  
m ystificateur qui a pris ton  nom  dans le B o ttin , et 
qui t'envoie des cadeaux pour satisfaire sa manie de 
donner... A u cu n e erreu r de nom  n ’est possible: le
tien, V ladim ir Pescontoulos, n ’est pas un nom  co m ­
mun —  et puis la petite rue des D eu x-M ag ots, que tu  
habites, n ’a que quatre num éros... T u  n ’as donc  
qu’une seule chose à faire : c ’est de m anger les truffes, 
et de faire m arch er le p h onographe...

Le conseil était agréable et facile à suivre. Je  le 
suivis.

Le soir de N oël, j ’organisai chez m oi une form i­
dable fête avec banquet et distribution de cadeaux.

D ix-neuf gâteau x, cinquante-huit cigares, deux  
livres de truffes, la petite pendule, les bonbons, le sac 
de dam e, le lapin en peluche, les stylographes, la bicv- 
clette , le cheval à bascule et les crayon s furent géné­
reusem ent dispersés en quelques heures de folles 
réjouissances...

Les derniers cigares et les dernières truffes y 
passèrent. N ou s cassâm es aussi le phonographe, eu 
voulant jouer deux m o rceau x à la fois.

C h acu n  p artit, le cœ u r en joie avec un présent 
sous le bras, après un bon dîner.

*

Le 2 9  décem bre on m ’ap p orta  un pneum atique, 
quelques m ots seulem ent:

„M o n  ch er ami,
J ’organise chez m oi, le 2  janvier une grande fête  

en l'honneur de l’an neuf. C om m e c ’est une surprise 
que je réserve à m a fem m e, je me perm ets d'adresser 
tous mes ach ats —  cadeaux et %’ictuailles —  chez toi. 
Je ferai prendre le tou t chez toi en voiture le 1-er 
janvier. M erci, et bien à to i...

T o n  oncle, G eorges.”
Le pneum atique était daté du 1 7  décem bre... et il 

avait eu un peu de retard , m ’expliqua le télégraphiste, 
en raison des fêtes...

   (D ’après „L ’Écho de Paris” ).

P R O V E R B E S :
1 )  L a voix  du peuple est la v oix de D ieu.
2 )  Il a trou v é à  qui parler.

wspaniałego konika na biegunach, a druga —  setkę 
pysznych cygar...

•Jf

W  ciągu pięciu dni —  19, 20, 21, 22 i 23-go 
grudnia —  doznawałem na przemian najrozmaitszych 
uczuć: zdziwienia, niepokoju, zadowolenia, radości, 
niepewności...

W  ciągu też pięciu dni gońcy-roznosiciele znosili 
do mnie najrozmaitsze przedmioty: mały zegar ścień' 
ny, papier listowy, cukierki, torebkę damską, królika 
pluszowego, dwa pióra wieczne, paczkę trufli i gęsią 
wątróbkę...

Dn. 24'go grudnia poradziłem się kilku serdecZ' 
nych przyjaciół. Ich zdanie było jednomyślne:

—  Masz do czynienia —  powiedzieli mi —  z ja' 
kimś bogatym kawalarzem, który wziął twoje nazwis- 
ko z Bottin’a (księgi adresowej Paryża) i który posyła 
ci podarunki, by zaspokoić swoją manię rozdawania... 
Nie może tu być żadnej omyłki w nazwisku: twoje 
nazwisko Włodzimierz Peskontulos nie jest pospolite 
—  a następnie uliczka Dwu Małp, na której miesZ' 
kasz, ma tylko cztery numery... Masz więc tylko jed' 
no do zrobienia, mianowicie: zjeść trufle i puścić w 
ruch gramofon...

Rada ta była przyjemna i łatwa do przyjęcia. 
Usłuchałem jej.

W  wieczór Bożego Narodzenia, urządziłem u sie' 
bie niebywałą zabawę z libacją i rozdawnictwem per 
darunków.

Dziewiętnaście ciastek, pięćdziesiąt osiem cygar, 
dwa funty trufli, mały zegar ścienny, cukierki, toreb' 
ka damska, królik pluszowy, pióra wieczne, rower, ko­
nik na biegunach i kredki zostały hojnie rozdarowane 
w ciągu kilku godzin szalonych zabaw...

Ostatnie cygara i ostatnie trufle poszły. Połamaliś- 
my także gramofon, chcąc zagrać 2 kawałki na raz.

Po dobrej kolacji każdy odszedł z radością w sercu 
i z prezentem pod pachą.

*

Dn. 29'go grudnia przyniesiono mi list (z poczty 
pneumatycznej) —  tylko kilka słów:

„Mój drogi !
Urządzam u siebie dn. 2'go stycznia wielką zaba' 

wę na cześć nowego roku. Ponieważ jest to niespo' 
dzianka, którą szykuję dla swojej żony, więc pozwą' 
lam sobie skierować wszystkie moje zakupy —  poda' 
runki i wiktuały —  do ciebie. Każę zabrać wszystko 
od ciebie autem w dniu 1'go stycznia. Dziękuję ci 
i Życzę wszystkiego dobrego...

Twój stryj Jerzy.”
List pneumatyczny był datowany dn. 17 grud­

nia... i był trochę opóźniony, jak wyjaśnił mi listonosz 
(depeszowy), z powodu świąt...

(W edług „L ’Écho de Paris").

P R Z Y S Ł O W I A :

1) Głos ludu to głos Boga.
2 ) Trafiła kosa na kamień.
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Humour français
C H A C U N  À  S O N  T O U R .

Le peintre du M arb o ré , qui m ourut en 1 9 3 4 , sa­
vait m anier l’ironie aussi bien que le pinceau.

U n  jou r, une vieille fille se plaignait devant lui du  
„m anque de galanterie des hom m es envers les fei
mes

—  C ela dépend aussi des fem m es! répliqua du  
M arb o ré ... A insi, j ’étais hier, à  midi, dans le m étro  
lorsque à la station de l’O péra m onta une dam e qui, 
v oy an t le w agon com plet, se disposait à rester debout 
pendant to u t le tra je t, quand un jeune hom m e se leva 
en disan t: „M ad am e... V oulez-vous vous asseoir?”  La  
dam e jeta un cri et s’év an o u it... C ’était l’ém otion  
qu’elle éprouvait en entendant pour la prem ière fois 
un hom m e lui offrir sa place.

C haritablem ent assistée p ar les voisins, elle reprit 
ses sens, et adressant un sourire angélique au jeune  
hom m e, elle m urm u ra: „ M e rc i!”

A lo rs, un deuxièm e cri déchira l’air. C ’était le 
jeune hom m e qui s’évanouissait à  son to u r, frappé, 
lui aussi, par l’ém o tion ... d ’entendre p ou r la prem ière  
fois une fem m e le rem ercier pour la place qu’il avait 
céd ée!...

P A R I S I E N  9 0  P O U R  1 0 0 .

—  Je  ne savais pas que vous étiez Parisien.
—  Je ne le suis pas com plètem ent, mais en grande  

partie : quand je suis venu ici, je ne pesais que 1 0  kilos 
et aujourd’hui j’en pèse 1 0 0 .

A U  C O M M I S S A R I A T .

—  M onsieur le com m issaire, hier j’ai porté  
plainte, cro y an t que l’on avait dérobé m on p o rte ­
feuille; c ’est une erreu r, je l’ai retrou vé!

—  V o u s arrivez trop  tard , le voleur est déjà 
arrêté !

Humor francuski
K A Ż D Y  P O  K O L E I.

Artysta-malarz Marboré, zm, w r. 1934, umiał 
posługiwać się ironią równie dobrze jak pędzlem.

Pewnego razu jakaś stara panna skarżyła się przed 
nim na brak uprzejmości dla kobiet ze strony męż­
czyzn.

—  To zależy również od niewiast —  odparł du 
M arboré... —  Tak więc znajdowałem się wczoraj w 
metro (miejsk. kolei podziemnej), gdy na przystanku 
przy pl. Opery wsiadła jakaś pani, która, widząc, że 
wagon jest pełny, szykowała się do stania przez całą 
drogę, gdy jakiś młodzieniec wstał, mówiąc. „Proszę 
pani... Życzy pani sobie usiąść?”

Dama krzyknęła i zemdlała. Było to ze wzrusze­
nia, jakiego doznała, słysząc po raz pierwszy, Że męż­
czyzna ofiaruje jej swoje miejsce.

Miłosiernie poratowana przez swoich sąsiadów, 
odzyskała przytomność i przesyłając anielski uśmiech 
młodzieńcowi, szepnęła: „Dziękuję!”

Natenczas drugi okrzyk przeszył powietrze. To  
młody człowiek zemdlał z kolei —  tknięty tak samo 
wzruszeniem... usłyszawszy po raz pierwszy niewiastę 
dziękującą za miejsce, które ustąpił!

9 0 - P R O C E N T O W Y  p a r y ż a n i n .

—  Nie wiedziałem, że pan jest paryżanin ein.
—  Nie jestem nim w zupełności, ale po większej 

części: gdy przybyłem tu, ważyłem tylko 10 kilo, a 
dziś ważę 100.

W  K O M IS A R IA C IE .

—  Panie komisarzu, wczoraj wniosłem skargę, 
sądząc, że skradziono mi portfel; to omyłka, odnalaz­
łem go.

—  Pan przychodzi za późno, złodziej jest już 
aresztowany!

S U R  M E S U R E .

—  A lors, ça ira, ce tte  voiture?

—  N o n , vous me donnerez la 

taille au-dessus... elle me gêne un 

peu sous les bras!

N A  M IA R Ę .

—  W ięc ten wóz dobry będzie?
—  Nie, proszę mi dać następny 

rozmiar, ten uwiera mi trochę pod 
pachami!
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L E  M É T I E R  L E  P L U S  D A N G E R E U X .

Il semble que le plus redoutable e t le plus ch an ­
ceu x de tous les m étiers soit celui de pilote essayeur 
d’avions; un essayeur de vins, à B e rcy , a plus de ch an ­
ces de ren trer chez lui le soir —  fût-ce à quatre  pattes  
ou en brouette  —  que le travailleur de l’air.

Q uelque confiance qu’on ait dans les calculs d ’un  
ingénieur, il est to u t de m êm e assez risqué de m onter  
dans un appareil qui n ’a jamais volé et de lui im poser, 
à plusieurs centaines de m ètres en l’air, des efforts  
qui éprouven t sa solidité de toutes les m anières les 
plus dures.

Il n ’y  a pas très longtem ps que l’essayeur d ’une 
de nos principales maisons de con stru ction  v it ses 
plans de gouvernails se casser et sa nouvelle m achine  
ch av irer. T ranquille, il ouvrit sa ceinture de sûreté, 
se laissa ch oir, en atten d an t, pendant quelques secon­
des vertigineuses, que son p arach u te  s’o u v rît et lui 
fît faire une bonne descente dans un cham p. E t  c ’est 
avec une joyeuse plaisanterie qu ’il accueillit les 
ouvriers agricoles accou ru s à son aide, et qui le trou ­
vèrent déjà debout, en train de se désharnacher.

L ’hom m e est un anim al d ’habitude. Il s’a cco u ­
tum e à to u t, m êm e à risquer la m o rt à chaque m inute. 
Pensez donc seulem ent à l’héroïsm e développé, ch a­
que jour, dans les rues de Paris, p ar les hardis piétons 
qui n ’hésitent pas à trav erser les chaussées!

L ’A N A T O M I E  D ’U N E  A U T O M O B I L E .

U n e  autom obile nous p araît, aujourd’hui, la 
chose la plus simple du m onde, tan t nous sommes 
habitués à en v o ir circu ler au to u r de nous. E t  cepen­
d an t, si l’on en prend une au hasard et si l’on soulève 
le cap o t, si par la suite, on exam ine chaque partie  en 
détail, on a le droit de s’ém erveiller devant les com pli­
cations nom breuses dont le résultat est ce tte  simplicité 
m erveilleuse.

P a r exem ple, sait-on com bien de pièces entrent 
dans la con stru ction  d ’une voiture de série actuelle­
m ent à  la m ode? Il y a exactem en t 1 1 .8 4 4  pièces, en  
y co m p ren an t, naturellem ent, les vis (w y m . w is ), les 
boulons, les goupilles, tous les détails de la co n stru c­
tion m écanique, de l’appareillage électrique et de la 
carrosserie.

E t  sait-on égalem ent com bien, dans la m êm e  
voiture, sont entrées de m atières prem ières? Evid em ­
m ent, vous énum érez aussitôt: acier, cuivre, laiton, 
bronze, fon te, alum inium , nickel, zinc (w y m . ZÇ:k), 
bois, co to n , laine, soie, cao u tch o u c, am iante, verre , 
ebonite, crin , cuir, peinture avec tous ses élém ents, 
etc.

E t  vous n ’arriverez jamais à trou v er le chiffre  
e x a ct, qui est de 1 1 9 !

N A J N I E B E Z P I E C Z N I E J S Z Y  Z A W Ó D .

W ydaje się, że najgroźniejszym i naj ryzykowniej- 
szym ze wszystkich zawodów jest zawód pilota, wy- 
próbowującego samoloty. Kosztujący wina w Bercy 
(dzielnica paryska z wielkimi składami win) ma wię­
cej widoków wrócić wieczorem do domu -—  choćby 
na czworakach lub w taczkach — - niż pracownik po­
wietrzny.

Jakiekolwiek by się miało zaufanie do obliczeń in­
żyniera, mimo wszystko, jest dość ryzykowne wsiąść 
do aparatu, który nigdy nie szybował, i zmuszać go 
do wysiłków, które na wysokości kilkuset metrów wy- 
próbowują na wszelkie najtrudniejsze sposoby jego 
wytrzymałość.

Nie tak dawno temu pilot, odbywający loty prób­
ne w jednej z naszych głównych firm budowy samo­
lotów, spostrzegł, że stery są złamane, a jego nowa 
maszyna spada. Ze spokojem założył swój pas bezpie­
czeństwa i wyskoczył (ch o ir , upaść), czekając w cią­
gu kilku zawrotnych sekund, by spadochron otworzył 
się i pozwolił mu na pomyślne opuszczenie się na po­
le. I z wesołą żartobliwością przywitał robotników 
rolnych, którzy nadbiegli mu na pomoc i zastali go 
już stojącego, w trakcie „wyprzęgania się” .

Człowiek jest zwierzęciem przywykającym. Przy­
zwyczaja się do wszystkiego, nawet do narażania się 
na śmierć w każdej chwili. Pomyślcie tylko o bohater­
stwie wykazywanym co dzień na ulicach Paryża przez 
odważnych przechodniów (pieszych), którzy nie 
wahają się przechodzić przez jezdnię!

A N A T O M IA  SA M O CH O D U .

Samochód wydaje się nam dziś rzeczą najprostszą 
na świecie, tak bardzo jesteśmy przyzwyczajeni widy­
wać go kursującego wokoło nas. A  jednak jeśli się 
weźmie na chybił trafił jeden z nich i jeśli się podnie­
sie maskę motoru, jeśli następnie zbada się każdą część 
szczegółowo, ma się prawo być zdumionym wobec 
licznych skomplikowanych części, których rezultatem 
jest ta cudowna prostota.

Na przykład, czy wiadomo, ile części składowych 
wchodzi do konstrukcji wozu seryjnego, modnego 
obecnie? Dokładnie 11.844 części składowych, włą­
czając w to naturalnie śruby, sworznie, sztyfty, wszy­
stkie detale konstrukcji mechanicznej, instalacji elek­
trycznej i karoserii.

A  czy wiadomo też, ile w tym samym wozie jest 
Zawartych surowców? Pewnie wyliczacie już: stal,
miedź, mosiądz, brąz, żeliwo, aluminium, nikiel, cynk, 
drzewo, bawełna, wełna, jedwab, kauczuk, azbest, 
szkło, ebonit, włosie, skóra, farba ze wszystkimi jej 
składnikami i t. d.

I nigdy nie uda się wam znaleźć dokładnej cyfry, 
j która wynosi 119!

Znajomość języków obcych ułatwia walkę o byt!
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Le cardinal Fleury et ses invités
Le cardinal F leu ry  (m inistre de Louis X V ) ,  âgé  

de q uatre-vingt dix ans, s’é tan t plaint, en presence  
de son valet de cham bre, qu’il était tro p  âgé, qu ’il 
ne vivait plus que p ar 1a pitié ou p ar l'oubli de la 
m o rt, qu'il ferait sans doute prochainem ent le grand  
voyage de 1 éternité, e tc ...  ce m alin serviteur, qui 
remplissait chez le cardinal les fon ction s de facto tu m , 
usa, p ou r lui plaire, d ’un stratagèm e aussi galant 
qu’original.

Il fit prier a dîner chez Son Ém inence, p ou r le 
jour des R ois, les onze personnes suivantes: le com te  
de B eaupré, l’A b b é d ’tn n e v iîle , le co m te de G ensac, 
le m arquis de N o g a re t, la princesse de M o n tb arey , 
la m arquise de F lav aco u rt, la m arquise de L a F ay e , la 
com tesse de C om b reu x, le com te de Sam t-M esm e, la 
m arquise de C ou d ray  et la m arquise d ’A n g lu re .

Q uand il s’agit de tirer le g âteau  des R ois:

—  C ’est au plus jeune qu’en revient l’honneur, 
dit avec tristesse le cardinal de F leu ry , avec mes 9 0  
ans, je ne puis p rétendre qu’au x honneurs du p atriar­
cat.

L ’intendant de l’Ém inence rayon n ait.

—  Mai^ pardonnez, M onsi igneur, dit sa voisine 
de droite, la princesse de M o ntb arey , je suis née le 
15 janvier 1 6 5 1 , et j ’ai p ar consequent 2  ans de plus 
que v o tre  Em inence.

—  Q ue dites-vous là, Princesse?

—  R ien  que de la pure vérité.
—  M oi, dit à son to u r l’au tre  voisine du cardinal, 

je n ’y  m ets plus de coquetterie et j ’avoue to u t simple­
m ent mes 91 ans.

—  V ous avez dit 9 1 ,  s’é cria  le cardinal stupelait.

—  O ui. M onseigneur, le 3 m ai 1 6 5 2 , répondit la 
m arquise de F lav aco u rt.

—  Je  suis v o tre  aîné d ’un m ois, m arquise, dit le 
com te de B eaupré, 3 avril 1 6 5 2 .

—  E t  m oi d ’un an, dû  le bon abbé d ’Enneville; 
2 7  juin 1 6 5 1 .

—  E t  m oi, dit en ch ev ro tan t une petite vieillotte  
tou te  ridée, il y  a 6 2  ans que je suis veuve de M . le 
m arquis d ’A n g lu re , e t quand j’eus le m alheur de le 
perdre il y en avait 3 4  que D ieu m ’avait mis au m onde.

—  6 2  et 3 4  fo n t 96,.. lui dit le cardinal ébahi; 
quoi! m arquise, vous avez 9 6  ans?

. —  H élas! répondit sim plem ent M -m e d A n glu re.

Le com te de G ensac avait 9 4  ans; le m arquis de
N o g are t 9 5 ;  le m arquis de la F ay e  9 6 ;  le com te de 
Saint-M esm e et la com tesse de C om b reu x 9 7 .

—  C om m ent! com m ent! s’écria  1 Ém inence au  
com ble de la stu p éfaction , c ’est m oi qui dois tirer le 
gâteau , com m e étant le plus jeune!

T  outes ces v oix de vieillards et de vieillottes firent 
entendre un ch œ u r de rires cas: s e t stridents.

Kardynał Fleury jeg o  goście
Gdy kardynał Fleury (minister Ludwika X V -go), 

mając 90 lat, narzekał (Inf. se plaindre) wobec swego 
kamerdynera, że jest zbyt stary, że żyje już tylko przez 
litość czy zapomnienie ze strony śmierci, że niewątpli­
wie wkrótce odbędzie swoją wielką podróż ku wiecz­
ności, i t. d., —  ten chytry sługa, który spełniał u kar­
dynała funkcje totumfackiego, użył, by przypodobać 
mu się, pewnego fortelu równie delikatnego jak i ory­
ginalnego.

Na dzień Trzech Króli polecił on zaprosić na 
obiad do Jego Eminencji 11 następujących osób: hra­
biego de Beaupré, opata z Ennevilie, hrabiego-de 
Gensac, markiza de Nogaret, księżnę de Montbarey, 
markizę de Flavacourt, markizę de la Faye, hrabinę de 
Combreux, hrabiego de Saint-Mesme (sę-m im ), mar­
kizę de Coudray i markizę d’Anglure.

Gdy chodziło 'ą to, by (wg. tradycji) wyciągnąć 
kawałek piernika Trzech Króli z ukrytym migdałem, 
kardynał de Fleury powiedział ze smutkiem:

—  Zaszczyt ten przypada najmłodszemu, ja zas, 
przy moich 90-ciu latach, mogę tylko pretendować 
do honorów patriarchatu

Administrator J. Enunencji był rozpromieniony.
—  Ale przepraszam W aszą Eminencję —  

rzekła jego sąsiadka z prawej strony, księżna de M ont­
barey - ■ urodziłam się dn. 15 stycznia 1651 r. i mam 
przeto o 2 lata więcej niż Jego Eminencja.

—  Co też księżna mówi?
—  Tylku szczerą prawdę.
—  Ja —  powiedziała z kolei druga sąsiadka kar­

dynała —  nie uciekam się już do koKieterii i przyzna­
ję się po prostu do moich 91 lat.

—  Pani rzekła 91, zawołał kardynał osłupiały.
—  Tak, Wasza Eminencja, dn. 3-go maja 

1652 r. —  odpowiedziała markiza de Flavacourt.
—  Jestem starszy od pani markizy o miesiąc —  

powiedział hr. de Beaupće-—  3-go kwietnia 1652 . -
—  A  ja o rok —  rzekł dobry opat d’Enneville:

—  27-go czerwca 1651 r.
—  A  ja —  powiedziała drżącym głosem mała 

Zupełnie pomarszczona staruszka —  jestem od 62 lat 
wdową po markizie d’Anglure, a gdy miałam nieszczę­
ście stracie go, minęło 34 lata odkąd Pan Bóg przy­
niósł mnie na świat.

62 i 34 wynosi 96 powiedział jej kardynał, 
ogromnie zdumiony. —  Jak to, p markiza ma 96 lat?

—  Niestety! —  odrzekła skromnie p. d’Anglure.
Hrabia de Gensac miał 94  lata, markiz de Nogaret

—  95, markiz de la Faye 96, hrabi? de Saint-- 
Mesme i hrabina de Combreux 97.

—  Jak to, jak to? —  zawołał kardynał u szczytu 
zdumienia. - W ięc to ja mam wyciągnąć piernA 
Trzech Króli, jako najmłodszy!

Wszystkie te głosy starców i staruszek rozległy 
się chórem Lkfnr] śmiechów bezsilnych i skrzeczących.
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—  E st-ce  hasard ou gageure? dem anda tou t haut 
fe cardinal.

M ais en ce m om ent, il ap erçu t en face de lui !e 
visage rayon n an t de son valet de cham bre. Le card i­
nal com p rit, tira le gâteau com m e un petit enfant de 
9 0  ans qu’il était, et fu t si enchanté de ce to u r plaisant 
du flatteu r, que, quelques semaines après, à la m ort 
de {’Ém inence Révérendissim e, l’au tre  se trou v a fra î­
ch em ent cou ch é sur le testam ent du cardinal pour un 
legs auquel il ne s’attendait guère.

C E  Q U ’O N  E N T E N D  E N  J A N V I E R .

—  Si la neige continue à tom ber com m e ça , il y 
en aura tren te  centim ètres demain m atin!

—  E h  bien! au moins nous avons un hiver!
—  Espérons que, après, nous aurons aussi un été!
—  Parlez-m oi de la neige à la cam pagne, mais ici 

quelle bouillasse!
—  Z u t! en core pas m oyen de p atiner! le lac 

dégèle.
—  V eine! on va pouvoir can oter!
— 1 0  degrés au-dessous de zéro! Peuh! M oi qui 

ai vu 1 hiver de 1 8 9 0 ...
—  E t  en 1 7 9 0  donc, quand les ch arrettes trav er­

saient la Seine...
—  D is, m am an, je pourrai aller faire des boules 

de neige?
—  N atu rellem ent, trem pé jusqu’au x os, m audit 

garnem ent! va ch an ger de souliers!
—  E xcusez-m oi: impossible de trou v er un taxi

par ce tem ps-là!
—  B rrr ! il fait bon ê tre  chez soi!
—  Pas m al! un peu enrhum é com m e tou t le 

m onde!
—  C ’est fo rcé , on sort d ’appartem ents très 

chauds...
—  O n dirait que le tem ps s’est rad o u ci...
—  A  N ice  ils ont de la neige jusqu'aux chevilles!
—  Les sports d ’hiver, il n’y a rien de tel!

T R O P  D E  M O D E S T IE .

E d ouard  Pailleron ( 1 8 3 4  —  1 8 9 9 ) ,  sollicité 
d’inscrire quelques vers sur un carn et, im provisa aus­
sitôt ce quatrain :

Q uelques vers sur un bout de papier? Je veux
bien!

M ais voulez-vous le fond de m a pensée intim e? 

B lan c, ce bout de papier valait bien un centim e: 

M ainten an t il ne v au t plus rien.

—  Co to jest: przypadek czy rzecz umyślna (za­
kład)? —  zapytał na głos kardynał.

Ale w tej chwili spostrzegł naprzeciw siebie roz­
promienioną twarz swego kamerdynera. Kardynał 
zrozumiał, wyciągnął piernik jako, małe dziecko 90- 
letnie, którym był, i taki był zachwycony tym zabaw­
nym kawałem pochlebcy, że w kiłka tygodni później, 
po śmierci najprzewielebniejszej Eminencji, tamten 
znalazł siebie świeżo umieszczonym w testamencie kar­
dynała, otrzymawszy zapis, którego się wcale nie spo­
dziewał.

C O  S IĘ  S Ł Y S Z Y  W  S T Y C Z N I U ?

—  Jeżeli śnieg będzie w dalszym ciągu tak padał, 
dojdzie on jutro rano do 30-tu centymetrów grubości!

—  No cóż, przynajmniej mamy zimę!
—  Miejmy nadzieję, że potem będziemy również 

mieli porządne lato!
—  Śnieg na polu —  to rozumiem, ale tu — co 

Za błoto (zupa) !
—  Do diaska! W ciąż jeszcze nie można się śliz­

gać na łyżwach! Jezioro taje.
—  Świetnie! Można będzie znów łódkować się!
—  10 stopni zimna! Ba, ja, który widziałem zime 

r. 1890...
—- A  cóż dopiero w r. 1790, kiedy wózkami jeż­

dżono przez Sekwanę...
—  Słuchaj, mamo, czy mogę robić kule śnieżne?

Naturalnie, przemoczony do (szpiku) kości,
nieznośny (przeklęty) nicponiu! Idź zmienić obuwie!

—  Proszę mi wybaczyć: nie sposób było znaleźć 
taksówkę przy tej pogodzie!

—  Brrr! dobrze jest być w domu!
Niczego sobie! Trochę zakatarzony jak wszy­

scy!
—  To było nieuniknione, wychodzi się z bardzo 

ciepłego mieszkania...
Można by pomyśleć, że się ociepliło...

— - W  Nicei śnieg dochodzi ludziom do kostek!
—  Nie masz jak sporty zimowe!

Z B Y T E K  S K R O M N O Ś C I.

Edward Pailleron (dram aturg), proszony usilnie 
o wpisanie jakiegoś wierszyka (kilku wierszy) do 
notesu, zaimprowizował natychmiast następujący 
czterowiersz :

Kilka wierszy na kartce papieru? I owszem!
Lecz pragniecie (znać) kwintesencję mojej

myśli najtajniejszej? 
Biały —  ten kawałek papieru wart był około 
Teraz już nic nie jest wart. [centyma.

J O I G N E Z  L ’U T I L E  À  L ’A G R É A B L E :  

L IS E Z  R É G U L I È R E M E N T  

„ L ’É C H O  F R A N C O -P O L O N A I S ” !

Ł Ą C Z C I E  P O Ż Y T E C Z N E  Z  P R Z Y J E M N Y M :  

C Z Y T A J C I E  R E G U L A R N I E  

„ E C H O  O B C O J Ę Z Y C Z N E ” !
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Correspondance com m erciale
O F F R E  D E  S E R V IC E S .

Paris, le 3 Jan vier 1 9 3 8 .
M essieurs,
M e référan t à v o tre  annonce dans l’édition d ’hier 

du „Jo u rn al p ou r T o u s” , je me perm ets de vous offrir 
mes services pour le poste en question.

Je  suis âgé de 2 6  ans, bon sténographe ( 1 1 0  sylla­
bes à la m in ute) e t bon d actylo grap h e; de plus, je 
suis capable de faire la correspondance en  français, 
anglais, italien et allem and, de tenir la com ptabilité  
en partie double et d ’exécu ter tous les trav au x  de 
bureau en général.

Je  vous adresse ci-joint copies de mes certificats  
et m e perm ets de vous faire rem arquer que vous pou. 
rez obtenir de mes anciens patrons tous renseigne­
m ents désirés sur m on com pte.

Je  vous assure que je ferai to u t m on possible pour 
vous donner satisfaction, et vous prie de bien vou lc; 
me faire conn aître  vos conditions d ’engagem ent.

Perm ettez-m oi de vous p résenter, M essieurs, 
l’assurance de m a plus parfaite considération.

( — )  Jean  D urand.

C E R T I F I C A T .

M onsieur Jean D urand  a été occu p é dans notre  
maison du 1-er N ov em b re 1 9 3 4  au 31  D écem bre 1 9 3 7  
com m e com ptable e t co rre-p on d an cier pour le fran  
çais, l’allem and, l’anglais et l’italien.

M . Jean D urand  s’est toujours acq u itté  à notre  
entière satisfaction de la besogne dont il é tait chargé. 
Il est parfaitem ent au co u ran t de la com ptabilité en  
partie double, est bon sténodactylographe et connaît 
extrêm em en t bien les susdites langues.

M onsieur Jean  D urand  nous a quitté de son plein 
g ré. N ou s lui souhaitons tou t le succès possible dans 
sa fu ture carrière.

( — ) L eblanc Frères et C-ie.

U N  C O U R T -C I R C U I T  P R O V O O U E  
U N  IN C E N D I E  D A N S  L E  M É T R O .

P a r i s .  —  Le 2 5  écoulé, à 8  heures du m atin , 
sur la ligne du M étrop o litain , en tre  les stations de 
M ontparnasse e t de Saint-Placide, un co u rt-circu it  
s’est produit dans la v oitu re m otrice  1 1 6  allant vers  
la p orte  de C lig n an cou rt. U n  incendie a éclaté  en ce 
m om ent, causant, on le co n ço it, un vif émoi parm i les 
voyageurs.

D es v oyageurs sont descendus en  pleine voie; 
néanm oins il n ’y  a eu aucun accid en t de personne. 
Seule, une dam e, m alade, a dû ê tre  cond u ite  à l’hôpi­
tal de la C h arité  p ar son m ari.

L ’incendie a été étein t assez rapidem ent, et les 
pom piers n’o n t pas eu à intervenir.

L ’a rrê t causé sur la voie p ar ce t incendie n ’a été  
que de 3 0  m inutes.

K orespondencja  handlowa
O F E R T A  N A  P O S A D Ę .

Paryż, dn. 3 stycznia 1938 r.
Powołując się na ogłoszenie W Panów  we wczo­

rajszym wydaniu „Dziennika dla Wszystkich” , po­
zwalam sobie zaofiarować Im swoje usługi w sprawie 
posady, o której mowa.

Mam lat 26, jestem dobrym stenografem (110  
Zgłosek na minutę) i piszę dobrze na maszynie; nad­
to umiem załatwiać korespondencję w jęz. francuskim, 
angielskim, włoskim i niemieckim, prowadzić księgo­
wość podwójną i wykonywać wszelkie w ogóle prace 
biurowe.

Przesyłam W Panom  w załączeniu odpisy moich 
świadectw i pozwalam sobie zaznaczyć, że 
będą mogli otrzymać od moich dawnych szefów 
wszelkie żądane informacje o mnie.

Zapewniam W Panów , że uczynię wszystko, co 
będzie w mojej mocy, by Ich zadowolić, i upraszam 
W P P ., by zechcieli mnie zaznajomić ze swoimi warun­
kami przyjęcia do pracy.

Łączę wyrazy najgłębszego poważania.
(— ) Jan Durand.

Ś W I A D E C T W O .

Pan Jan Durand był zatrudniony w naszej firmie 
od dn. 1 listopada 1934 r. do 31 grudnia 1937 r. jako 
buchalter i korespondent w jęz. francuskim, niemiec­
kim, angielskim i włoskim.

P. Jan Durand zawsze wywiązywał się z powie­
rzonej mu pracy ku naszemu zupełnemu zadowoleniu. 
Jest on doskonale obeznany z podwójną buchalterią, 
jest dobrym stenotypistą i zna nader dobrze wyżej 
wymienione języki.

Pan Jan Durand odszedł od nas z własnej woli. 
Życzymy M u wszystkiego najlepszego (powodzenia) 
na Jego przyszłej drodze życia.

(— ) Bracia Leblanc i S-ka.

K R Ó T K IE  S P IĘ C I E  W Y W O Ł U J E  P O Ż A R  
W  K O L E JC E  P O D Z I E M N E J .

P a r y ż -  —  Dnia 25-go ub. m., o godz. 8-ej rano, 
na linii miejskiej kolei podziemnej, między stacjami 
Montparnasse a Saint-Placide, nastąpiło krótkie spię­
cie w wagonie motorowym 116, zdążającym ku Bra­
mie de Clignancourt. W  tej chwili wybuchł pożar, po­
wodując, rzecz zrozumiała, żywe zaniepokojenie (po­
ruszenie) wśród pasażerów.

Pasażerowie wysiedli wśród drogi; jednakże nie 
było żadnego wypadku z ludźmi, Tylko jedną chorą 
panią musiał mąż odprowadzić do szpitala.

Pożar został ugaszony dość szybko i strażacy nie 
mieli potrzeby interweniować.

Zahamowanie ruchu na torze z powodu tego po- 
! żaru trwało tylko 30 minut.
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Przekład polski, służący do lepszego zrozumienia 
tekstu obcojęzycznego, jest w miarę możności dokładny 
(często dosłowny), to też odbiega niekiedy od przekła­
du literackiego.

Książki nadesłane
L A N G E N S C H E ID T S C H E  V E R L A G S B U C H H A N D L U N G  

(Professor G. Langenscheidt). Berlin-Schöneberg:

1) „ H U N D E R T  M E IS T E R  D E R  D E U T S C H E N  P R O S A “ . 
Eine Sammlung grosser deutscher Prosa. — Herausgegeben von 
Hans B .  Bussmann.

Najwybitniejsi prozaicy od Lutra do Rilke'go reprezentują 
w zbiorze p. t. „Stu mistrzów prozy niemieckiej“ bogactwo ję ­
zyka i myśli niem. Nie tylko zresztą o charakterze jęz. niemiec­
kiego świadczy ten tom; myślą przewodnią, jaka przyświecała 
autorowi w doborze tekstów było też uwydatnienie właściwości 
i charakteru narodu, mówiącego tym językiem. To też książka ta 
przedstawia plastyczny obraz ducha i kultury niem. na prze­
strzeni wieków.

2) „ P O L S K A  W S P Ó Ł C Z E S N A "  (Langenscheidts Fremd­
sprachliche Lektüre, Band 41).—

W  znanym berlińskim wydawnictwie lingwistycznym Lan- 
genscheidta ukazał się tomik p. t. „Polska Współczesna",  prze 
znaczony dla Niemców uczących się języka polskiego. Na treść 
tej książeczki składają się krótkie artykuliki i felietony o współ­
czesnej Polsce, przeplatane humorystycznymi opowiadaniami i 
wierszykami. Teksty wyjęte są z czasopism i gazet polskich; za­
znajamiają one uczącego się z polszczyzną naprawdę współczes­
ną i powszechnie używaną. Na marginesie każdej stronicy po­
dane są niemieckie wyjaśnienia trudniejszych wyrazów polskich.

V E R L A G  R. O L D E N B O U R G ,  München.

1) „WIK L ESE N  D E U T S C H “ Für Ausländer zusammen­
gestellt im Goethe-Institut der Deutschen Akademie. — 
4. Auflage.

Wypisy „Wir lesen Deutsch" składają się ze starannie dobra­
nych czytanck, przeznaczonych dla cudzoziemców uczących się 
jęz. niemieckiego oraz dla szkól zagranicznych. Urozmaicona 
ciekawa treść, dostosowana do poziomu młodzieży szkolnej, zna­
komicie ożywia naukę jęz. niemieckiego, przyczyniając się do 
głębszego zrozumienia charakteru i życia niemieckiego oraz pra­
cy niemieckiej.

2) „ L U S T IG E S  A L L T A G S D E U T S C H " .  Gespräche und 
Szenen für den Ausländer-Unterricht. Von Ingrid Buxbaum. 
Herausgegeben vom Goethe-Institut der Deutschen Akademie.

Opracowane przez panią I. Buxbaum wesołe rozmówki z 
życia codziennego w języku niem. stanowią wzorowy i orygi­
nalny materiał do ćwiczeń, przeznaczony specjalnie dla cudzo­
ziemców. Tryskające humorem, b. żywo i zgrabnie ułożone dia­

logi z różnych dziedzin życia napisane są jeżykiem na wskroś 
Potocznym i barwnym, to też mogą liczyć na trwale powodze­
nie wśród uczących się jęz. niemieckiego w różnych krajach.

JA K  N A L E 2 Y  P O S Ł U G IW A Ć  SIĘ  

„E C H E M  O B C O JĘ Z Y C Z N Y M ”, 

A B Y  O S IĄ G N Ą Ć  N A JW IĘ K S Z E  K O R Z Y Ś C I?  

Zalecam y stosować się do następujących wskazówek:
1) Tekst obcojęzyczny przeczytać kilkakrotnie na 

głos, posiłkując się w miarę potrzeby zamieszczonym 
obok przekładem i objaśnieniami;

2) po przeczytaniu uważnie przepisać treść obco­
języczną opowiadania, anegdoty i t. d., notując przy- 
tem w oddzielnym zeszycie słówka i zw roty trudniej­
sze lub spotykane po raz pierwszy;

3) po przeczytaniu i przepisaniu treści obcoję­
zycznej oraz powtórzeniu trudniejszych wyrazów i 
zwrotów — odtworzyć samodzielnie tę lub inną aneg­
dotę czy opowiadanie z pamięci albo na podstawie prze­
kładu polskiego;

4) opowiadania i anegdoty, powtórzone w sposób 
podany w p. 3 zaleca się również napisać z pamięci, 
a następnie porównać z tekstem drukowanym celem po 
prawienia ewentualnych omyłek.

Polecamy do nabycia 
roczniki „Echa Obcojęz.“:
I) w wydaniu francusko-polskim: 

roczniki 1935, 1936 i 1937
Cena każdego rocznika (12 n-rów, 192 str.) : 6 zl. 
Powyższe trzy roczniki franc.-pol. razem: 15 zł., 
łącznie z prenum. „Echa" franc.-pol. na r. 1938: 20 zl.

II) w w ydaniu niem iecko-polskim : 
roczniki 1935, 1936 i 1937

Cena każdego rocznika (12 n-rów, 192 str.); 6 zl. 
Powyższe trzy roczniki niem.-poi. razem: 15 zł., 
łącznie z  prenum. „Echa” niem.-poi. na r. 1938: 20 zł.

U w agal Tylko  wyżej podane roczniki „E. O .” są do 
nabycia. (W ydanie  ang.-pol. wychodzi od 1.1.1938).

Administracja „Echa Obcojęzycznego”,

Warszawa I, ul. W aliców  3. — Telefon; 613-40. 

Konto P K O  Nr. 25.635. Poczt, przekazy rozrach. Nr. 501.

„Echo Obcojęzyczne” wychodzi na początku każdego miesiąca w trzech wydaniach:
A )  angielsko-polskim, B )  francusko-polskim i C )  niemiecko-polskim.

Prenumerata każdego wydania wynosi; rocznie 7 zł., półrocznie zł. 3.50, kwartalnie zł. 1.80.

Cena n-ru 60 gr. — Prenumeraty, nie wymówione na miesiąc przed upływem terminu, są ważne nadal.

Adres wyd.: Warszawa 1, ul. W aliców  3. Tel. 613-40. — Konto P K O  Nr. 25.635. — Poczt, przekazy rozrach. 501



Str. lb ECHO OBCOJĘZYCZN E -  W YD A N IE FRANCUSKO-POLSKIE (B ) Nr. 1-B

W A R 3 Z A W A  -  L W Ó W  -  P O Z N A Ń  -  K R A K O W

G  a z e ł a 
B a n k o w a

N A JS T A R S Z E  P O L S K IE  C Z A S O P IS M O  

P O Ś W IĘ C O N E  S P R A W O M  B A N K O W O Ś C I

W ychodzi 10-go i 25-go każd eg o  m iesiąca.

Przedpłata kwartalna: zł. 12.50
,, półroczna: zł, 25 .—

A d res  redakcji i adm inistrac ji  :

Lwów , ul. Jagiellońska 5 — 7.
Konto w P. K. O. Nr. 149.980.

Zur Vervollkommnung in der 
deutschen Sprache empfohlen

(zaleca się do udoskonalenia w jęz. n iem ieck im ). 

W örterbuch der deutschen Sprache
in ihrer heutigen Ausbildung mit bes. Berücksichtigung der 
Schwierigkeiten in der Bedeutung, Beugung, I'ügung und Schreib­
art der Wörter und mit vielen erläuternden Beispielen aus dem 
praktischen Leben von P. F. L. H o ffm a n n .  10., n^ubcarbcitote 
Auflage von Dr. Al. Blod<. 716 Seiten. Geb. 10.95 ZI. 
(vide „Deutsch-Poln. Echo" Nr 4/1937, Seite 12).

W örterbuch der deutschen Synonyme
Von P. F. L. H o ffm a n n  ur.d Prof.-W . O pperm ann . 10. Aufl 254 

Seiten. Oktav. Geb. 5.25 ZI.
Bietet die Erklärung' n«  Unterscheidung der gebräuchlichsten 
sinnverwandten deutschen Wörter. — Podaje objaśnienie i roz­
różnienie najbardziej utartych synonimów niemieckich.

Sprachleben und Sprachschaden
Ein Führer durch die Schwankungen und Schwierigkeiten des 
deutschen Sprachgebrauchs von Prof. Dr. Th. M an hias. 6., ver­
mehrte Auflage. 491 Seiten. Gross-Oktav. Geb. 17.50 ZI. 
Weist an I land von Beispielen nach, wie — 

leider im Deutschen gesprochen und geschrieben wird, und gibt 
jeweils im Anschluss an, wie zu sprechen und zu schreiben ist. — 
Wykazuje  na podstawie przykładów, jak — niestc-ty mówi się 
i pisze po niemiecku, i podaje każdorazowo w załączeniu, jak 
mówić i pisać należy.

Deutsche Redensarten
Sprachlich und kulturgeschichtlich erläutert von A . R ich ter  und
(). W eise. — 5. Auflage. 24<S Seiten. Oktav. Geh. 5.25 ZI.

Konversation n fremden Sprachen
M ethode A lvincy:
1. D as p ra k tis ch e  L eb en  ■— Ż y cie  p rak ty czn e  

Deutsch-polnisches Gesprächsbuch.
2. La i’ie  p ra tiqu e  •— Ż y cie  p ra k ty czn e  

Manuel de conversation français-polonais.
3. M odern  L ife  — D eu tsch -en g lisch es  G esp räch sbu ch . 

English-German Dialogues and Phraseology.
Jedes Buch (ca. 240 Seiten stark) enthält Gespräche und Rede­
wendungen aus 24 verschiedenen Gebieten des praktischen Lebens- 

Gebunden je 5 ZI.

Zu beziehen durch alle Buchhandlungen 
Do nabycia we wszystkich księgarniach

Verlag Friedr. Brandstetter, Leipzig C  1

O D  A D M I N I S T R A C J I :

O  każdej z m i a n i e  a d r e s u  należy zaw iada­
miać Administrację pisma n a t y c h m i a s t ,  podając 
zarówno now y adres jak i dawny.

Z a zmianę adresu nie pobiera się żadnej opłaty.

w P a r y ż u
„ECHO OBCOJĘZYCZNE”
JEST DO NABYCIA

w „Księgarn i Polskiej w P a ry żu "  

„Librairie Polonaise a Paris’"
Paris \ L e —  1 2 3 , Boulevard Saint-Germain.

Cena numeru pojed.: frs. 3.50.  
Prenumerata roeSöa: 40 franków.

w B e r l i n i e
„ E C H O  O B C O J Ę Z Y C Z N E ” JE S T  
D O  N A B Y C I A  W  K S IĘ G A R N I p . f.

Arthur Collignon, G . m. b. H.
Berlin N W 7 , Prinz Louis Ferdinand-Str. 2 .

Cena numeru pojed. 40 fenigów. 
Prenumerata rocz;na: R M  4.50.

N O U V EA U  PETIT

LAROUSSE ILLUSTRL
D ictio n n a ire  e n cy clo p é d iq u e  E d itio n  1938.

Najnowsze wydanie podręcznej 

F R A N C . E N C Y K L O P E D II L A R O U S S E ’A  
ok. 1.800 stron, 6 200 rycin, 220 plansz i tablic, 

140 map.

C E N A  zł. 11.—
Skład główny na Polskę: 

K S IĘ G A R N IA  W Y S Y Ł K O W A  G. D O R N A , 

W arszaw a, ul. Zielna 51. Konto P K O : 11.970.

P R E N U M E R U JC IE , 

R O Z P O W S Z E C H N IA JC IE  

„E C H O  O B C O JĘ Z Y C Z N E ”!

Wydawca i red. odpow.: Michał Głuski. „Drukarnia Lekarska", Sp. z o. o., W-wa, Leszno 16. N ależność poczt, opłać, ryczałtem.


